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| JÓZEF RAPACKI 

Jesienią... 
| Budzą się mgliste jesienne poranki codnia... Bledziuchne słońce przegląda się w ka- 
łużach zimnej szarugi... Zabiera się Ziemia-Matka do snu długiego, nim znowu życiem 
przeradosnem, kłosami zbóż, zdziebłem traw słodkich strzeli do góry, ku słońcn... 

Patrzy «człowiek w zadumie na dni przeszłe i przyszłe — zasiał ziarnem perlisiem 
role dalekie... 

Czeka na cud natury, cud słońca i ziemi — pod Siew! 
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Porządek Obrad XIV-go Walnego Zjazdu 


Dzień 18 listopada: 


Godzina 11 rano rozpoczynają prace 
komisje zjazdowe: idejowa, organizącyjna, 
oświatowa i prasowa w lokalu C.Z. M.W. — 
Kopernika 30. 


Dzień 19 listopada: 


W niedzielę og. 9-ej zbiórka w Związku 
przy ul. Kopernika 30. Godz. 10 rano nabo- 
żeństwo i składanie wieńca przy grobie 
Nieznanego Źołnierza. 


Godz. 11-ta: 1. Zagajenie i powitania. 
2. Ukonstytuowanie się prezydjum. 
3. Przyjęcie porządku obrad Zjazdu. 


SIEWIARZE, 


W dniach 18 i 19 listopada odbędzie się nasz 
XIV Walny Zjazd. Zadaniem Zjazdu będzie zapo- 
znanie się z dorobkiem ostatniego roku, omówienie 
dobrych i złych stron pracy tegorocznej i wyty- 
czenie drogi na przyszłość. W Zjeździe w pierw- 
szym rzędzie biorą udział delegaci wybrani na 
Wojewódzkich Zjazdach—po 15 od Województwa, 
ale pozatem pożądany jest udział jaknajwiększej 
ilości członków, którzy się interesują poważnie 
pracą. 

Mija 28 lat od chwili powstania pierwszych 
pionierskich Kół, zaczynamy 14 rok od chwili po- 
łączenia Kół w Centralny Związek Młodzieży Wiej- 
skiej. Jestesmy najstarszą organizacją młodzieży 
wiejskiej w Państwie i każdy znas może być dum- 
nym, że jest $iewiarzem. Siew, chociaż ma dużo 
wrogów, ale nawet u wrogów ma Szacunek, a ten 
szacunek zdobyły Koła rzetelną i wytrwałą pracą. 

Daleka jest jeszcze droga przed nami, niejed- 
no jeszcze pokolenie Siewiarzy będzie pracować, 
zanim zbliży się do celu—do Polski Ludowej, któ- 
rej rdzeniem będzie wieś. I każda świadoma Sie- 
wiarka, każdy świadomy Siewiarz muszą rozu- 


mieć, że do celu dojdziemy jedynie przez wycho .-. 


wywanie w Kołach na moćnych, charakternych 
udzi i przez tworzenie silnych organizacyj. Silna 
lzorganizowana i uświadomiona Gromada Wiejska 
to trwały, zdrowy fundament odrodzenia wsi. 

I dlatego XIV Walny Zjazd winien odbyć się 
pod znakiem obewiązków członka organizacji i 
obowiązków samej organizacji. W ostatnich latach 
na wielu terenach w stosunku do Kół Siewowych 
zastosowano akcję rozbijania i przeciągania do in- 
nyeh organizacyj. Uległo temu wiele Kół młod- 
szych, ale i starszych, jak np. Olszewka, Zelwa, 
Pogorzałki i inne. Wielu starych działaczy prze- 
ciągnięto przy pomocy kłamstw, gróźb. Stosowano 
metody nieuczciwe—niestety, w wielu wypadkach 
nie znalazły one w Kołach mocnej, chłopskiej od- 
prawy. Musimy podjąć pracę nad wzmocnieniem 
charakteru członka i wzmocnienia więzi organiza: 
cyjnej. Odrodzenie wsi uzależnione jest od silnego 
jej zorganizowania. 5 


4. Referat: „Rola przodownika w ruchu 
młodowiejskim*. 

5. Dyskusja. 

6. Sprawozdanie Władz C.Z.M.W.— plan 
pracy i budżet. 

4. Dyskusja. 

8. Przyjęcie wniosków komisyj. 

9. Wniosek o absolutorjum dla ustępu- 
jącego zarządu. 


10. Wybór władz Związku. 
11. Wolne wnioski. 
12. Zamknięcie obrad Zjazdu. 


O godz. 8 wieczorem w dniu 19 listo- 
pada odbędzie się wieczorniea zjązdowa. 
Obrady odhędą się w Domu Spółdzielczym— 
Warecka iia. 


NA ZJAZD! 


Dzisiaj po 28 latach wiele jest uświadomio- 
nych Siewiarek i Siewiarzy, sporo jest mocnych 
Kół. I to jest właściwe źródło siły związkowej, to 
jest dusza Siewu. Uświadomione Siewiarki i Sie- 
wiarze muszą iść do sąsiednich Kół, wsi, muszą 
budzić, organizować i pomagać w praey. Muszą 
wchodzić do Zarządów Okręgowych i Wojewódz- 
kich i w nich rzetelnie pracować. Muszą bywać 
na Zjazdach Walnych i tam swój głos ważki, tam 
swoje doświadczenie oddawać organizacji. 


W swoje młode, spracowane ręce winni Szyca- 
nie, wychowankowie szkół rolniczych, przodownicy- 
samoucy ujmować Koła, Okręgi i wyższe ogni- 
wa. I prowadzić Związek ku wyżom— przysposa- 
biać się do pracy w starszem społeczeństwie. 

Hej! tyle jest pracy przed nami—świadomych 
i charakternych ludzi wsiowych potrzeba. Takich 
ludzi, którzy manowce od wiejskiej drogi odróżnić 
potrafią i którzy pracy, i nad sobą, i w gromadzie 
się nie ulękną. I dlatego radzić będziemy na Wal- 
nym Zjeździe nad sposobami zwiększenia ilości 
moenych ludzi i mocnych Kół. 

W pierwszym dniu Walnego Zjazdu obrado- 
wać będą komisje nad zagadnieniami ideowo=pro- 
gramowemi, organizacyjno-wychowawczemi, oświa- 
towemi i prasowemi. Po przeprowadzeniu tych 
zagadnień wieczorem odbędzie się koleżeńskie ze- 
branie dyskusyjne. W drugim dniu, t.j. w niedzie- 
lẹ 19 listopada rozpocznie się właściwy Walny 
Zjazd zakończony wieczornicą urządzoną wspólnie 
Zz Centr. Tow. Org. i K. R. i Centr. Org. Kół Gos- 
podyń Wiejskich, które w tym samym dniu mają 
swoje Walne Zjazdy, 

I chociaż ciężko dziś z pieniędzmi i niełatwo 
wybrać się do Warszawy, to jednak niechaj po- : 
wiaty i silne Koła przodowników jako gości 
wyszlą. Krzepnąć muszą ludzie, krzepnąć muszą 
Koła, bo przyszłość wsi i Rzeczypospolitej tego 
wymaga. 

A więc bywajcie! 

Jur Ciemniewski. 
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SIEWOWE ZIARNA 


DUCH TWÓRCZY 


Stowa-pioruny—myśli-błyskawice, 

Grośba żywiołu w zwartych ramion ruchu, 
Szaleństwo wichrów, burze, nawałnice, 

To twórcy mocy Twej, bożężny Duchu! 


Ty się mie ugniess pod naporem losu, 
Co łódź Twą rsucu na wód oceany... 
Popłyniesz z dłonią wzniesioną do ciosu 
Piersią huczące zwyciężać orkany. 


A gdy pod stopą zabraknie Ci lądu, 

W słoneczne strefy wzbdtjesz lot wysoki... 

Ty się nie lękasz praw odwiecznych sądu, 
Odmienny sam, w gwiazdach piszesz swe wyroki, 


Sżopą olbrzyma zdepczesz tłum zuchwały, 
Kiedy Ci drogę podstępnie zabieży. 

Globy wszechświatów to pole Twej chwały 
Od gwiazd polarnych, do słońca rubieży. 


Ty nie przeminiesz, choć światy przeminą, 

I czas uśmierci wszelkich tworów życie. 

W otchłań strącone meteory zginą, 

Lecz Ty trwać będziesz— Ty 1 Bog w błękicie. 


Zotija Stańczykowska-Lasotewa. 


ZAWIERUCHA 


Zła moc naa światem, moc szałtańska, ` 
Pręży widmowe swe ramiona... 
Gdzieś, na rozdróżu Męka Pańska... 
Na krzygu słodki Chrystus kona... 
Wielka jest nasza, wielka wina... 
.. Miewypłakanych łez krynica.. 

W szarudze płacze i przeklina, 
Ludzka tęsknoia-upiorzyca. 

Zza szyb straszliwy wzrok upiora 
Patrzy do wnętrza mego domu... 
Przeklętych myśli krwawa zmora, 
W mózg mi się wżera pbokryjomu. 


Duch mój złym czarem omotany, 
Nad przepaściami hasa, tańczy... 

Na cmentarzyska i kurhany, 

Wiedzie swój taniec opętańczy... 
Żałobnych skrzydeł zniża loty, 

Na wydepiane, niskie drogi... 

I pełen bólu i tęsknoty, 

W miewolnych istnień wraca progi. 
Zła moc nad światem, moc szatańska, 
Pręży widmowe swe ramiona... 

.. Gdzieś na rozdrożu, Męka Pańska... 
Na krzyżu słodki Chrystus kona. . 


Zotja Stańczykowska-Lasotowa. 
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Bartłomiej Bigorajski, 


DROGA DO SZYC 


Skończyły się oczekiwania, gorączkowy na- 
strój i przygotowania, gdy z westchnieniem ulgi 
wydobywającym się z piersi zajechałem przed za- 
kopcony budynek stacji. Pierwsze spojrzenie, jak 
radosny świt zamglonego dnia—jeszcze pociąg nie 
zajechał przed peron. Ostatnie pożegnania. Z nie- 
odłącznymi towarzyszami—bagażami usiadłem so- 
bie w kąciku. Ludzi na stacji niewiele. Myślą le- 
ciałem do moich przyszłych Szyc, do wspólnego 
krystalizowania się, do życia, pracy, do spełnio- 
nych marzeń, gdy się widziało Szycaka z całą 
powagą zmarszczonego czoła wyglansowanego, 
jak się patrzy. 

Wokół sunęły postaci, stukały obcasami po 
zimnej posadzce lub stękali pod brzemiennym 
ciężarem tragarze. Nareszcie wagon rytmicznie, 
jak biegacz, sposobi się do dalekiej mety. Jesien- 
nego poranku wysuwa się różowy, zaspany 
świt, strzela promienistym słupem do góry, roze 


jaśnia szarość znikającej nocy. Krótki, urwany je- 
den i drugi gwizd. Pociąg rusza. f 

Wsłuchany w rytmiczny stukot kół wagono- 
wych, nie zwracając uwagi na rozmowy siedzą- 
cych blisko mnie osób, ciekawie patrzyłem na 
szarość pól i ściernisk, na tulące się koło lasów 
opary, mgły. Migały mi przed oczyma słupy tele- 
graficzne, przystanki pociągów, wijące się drogi, 
żelazne, silne mosty. Jaśniej patrzał świt dnia, 
mieniły się i znikały w złotej szacie drzewa, które 
obtulały liche pół-rozwalone, obdrapane, brudne 
chatynki i zabudowania gospodarskie. Takie to 
wszystko liche, brzydkie, rozwalone, popodpiera- 
ne, niskie! $ 

Na opuszczonych polach wątłe postaci schy: 
lonych kobiet, zziębniętą ręką gmyrały w lichych, 
zarosłych brózdach redlin, skąd wybierały małe, 
obwalane ziemniaki. Gdzie niegdzie gospodarz po- 
ganiał koniki, leniwie przewracając skibę, bose, 
licho odziane pastuchy gnały bydło na pastwisko. 
Z pod zakopconych, prawie czarnych chat wyglą- 
dała nieraz żółta twarz gospodyni lub w koszuli- 
nach przyglądały się nędznie wyglądające dziecia- 
ki. Nieraz. widziałem na momeut w podartych 
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W LISTOPADOWĄ ROCZNICĘ 


Tyle już lat upłynęło, całe piętnaście, od tego 
pamiętnego listopada, w którym przez wszystkie 
ziemie polskie, od wzburzonych fal Bałtyku po 
granitowe Tatry, od Odry po Dźwinę i Dniepr 
przeleciał na skrzydłach wiatru rozkaz: „Do broni*! 
a odzew pierwszy dał Lwów w palbie karabinów. 

Tyle lat już upłynęło, że dzieci w szkole, gdy 
nauczycielka zaczęła im opowiadać o Polsce w nie- 
woli, zerwały się oburzone: „Polska zawsze była, 
Zawsze przecież musiała mieć swego prezydenta i 
swój rząd i swoje wojsko“. I długo zrozumieć nie 
mogły, że ich rodzicom w szkole niewolno było 
nawet mówić po polsku. W ziemię wrosły mogiły 
żołnierskie na bitewnych szlakach ' po Dynaburg, 
Mińsk, Kijów. Krwią ofiarną przesycone są gra- 
niczne kopce. 

Po wsiach i miastach, w kaplicach lub pod 
przydrożnemi krzyżami pracowicie wykute w ka- 
mieniu jaśnieją nazwiska tych, co życiem swem 
zadokumentowali wierność w służbie Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. Przekazywane w opowiadaniach, 
odżywające w książkach, stają przed nami obrazy 
walk o niepodległość: dni trudów; marszów, oko- 
pów, bitew.i pełnych jęków sal szpitalnych, w któ- 
rych bezkrwawo, w gorączce tyfusu odchodzili 
w zaświaty lekarze i białe sanitarjuszki. Zwycię- 
stwo zostało ciężko wywalczone hojną ofiarą krwi. 
Ci, którym przypadł zaszczyt uczestnictwa w tym 
boju — testament zostawili następcom, by zawsze 
byli w swej służbie dla Polski wierniigotowi na 
pierwsze jej wezwanie stanąć w szeregach, walczyć 
jak oni, zwyciężać i, jak oni, życia nie szczędzić, 
a w czas pokoju pracować w ciszy i skupieniu 
dla mocy i potęgi Rzeczypospolitej. 

Szable zostały przekute na lemiesze, zaczęły 
się dni znojnej, a szarej, codziennej pracy, dni mo- 
Że jeszcze cięższe niż były tamte w huku dział. 
Stratowane ugorem leżały poła, w ruinie były go- 
spodarstwa, pozbawione maszyn fabryki, zniszczo- 
ne kołami armat drogi, rozbity tabor kolejowy. 


Zresztą nie było wogóle potrzebnych dróg, ani 
gmachów, ani niczego, co może podnosić kraj ku 


pomyślności, bo czyż wrogiemu dzierżawcy zale- 


żało na tem, przeciwnie, on chciał, by ludność 
była ciemna i uboga, bo łatwiej mógł ją utrzy- 
mać w. pętach niewoli. 

Płynęły lata, wzniosły się jasne, przestronne 
gmachy i napełnił je gwar młodych głosów—jak to 
być dawniej mogło bez szkoły? Turkoczą koła po 
powierzchni szosy, łączy odległe miasteczka hu- 
czący autobus—jak to być mogło, że przed kilku- 
nastu laty zarzynał się wóz po osi i podróż trwała 
dnie całe? We wsi w jesienne szarugi niemal, że 
suchą nogą przechodzisz, że bruk i chodnik wy- 
godny zakryły odwieczne błotne czeluście. Prze- 
jazd przez rzeczkę, który w czasie roztopów życiu 
zagrażał, tyle przekleństw i razów bata słyszał 
i niejednego konia miał na sumieniu tylko w opo- 
wiadaniach odżywa—bo most szeroki z poręczami 
beztroską czyni przeprawę. . 

W zadymkę śnieżną ileż razy kołowało się 
do świtu po polach, a pieszy niejeden i śmierć 
znalazł w zaspach, teraz ciemna wysada drzew owo- 
cowych wyraźny ślad drogi znaczy. Ile. wąskich 
pasków ziemi scalono w: równe łany i trudu go- 
spodarzowi ujęto, ile nieużytków. zmeljorowano... 

Dzieci, wracające ze szkoły, wnoszą radość 
między białe ściany, wieczorami słuchają rodzice 
czytania ciekawych książek. Niedzielne popołudnia 
w karczemnej pijatyce trawione, zapełniają zebra- 
nia, odczyty, przedstawienia teatralne, wesołe 
wieczornice. Na Mazowszu, czy na Wileńszczyźnie, 
czy w rozciągniętych szeroko wsiach wołyńskich, 
czy odgrodzonych wodami chatach Polesia z każ- 
dym rokiem życie staje się pełniejsze, ciekawsze, “^ 
ciężkie troski rozprasza śmiech wesoły. 

To wielka rzecz, że ludzie w Polsce nauczyli 
się śmiać, choć wódka nie zamroczyła im głów, 
a dlatego, że umieją już czuć i myśleć. Przeszła 
wojna gazów i dział i zaczęła się na całym świe- 
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portkach parobka, jak gmyrał w ziemi, zawzięcie 
przekopywał darninę perzową tej lichej, czarnej, 
a tak ukochanej ziemi. Ledwo zerknął na nadbie- 
gający pociąg i znów brał się do pracy, jakby z 
westchnieniem, ciężkiem i znów z energją silniej 
przekopywał dalej. Nad nim szarość jesieni, za nim 
lichuteńka zagroda. Takie mi się wydawało to 
wszystko liche, aż mizerne, smutne. Może przy 
tych ogromnych mostach, ładnych, czerwonych 
dachówkach, oddalonych miast, może przy tem, że 
myśl, dusza moja leciała do Szyc była przepełnio- 
na Orkanową iskrą, promykiem-zadumą, że tam 
napewno będzie się radzić, przemyśliwać, kształ- 
tować, budować proste, trwałe fundamenty, by 
` wieś taką nędzną odbudować, postawić głazem, 
wlać ideał odrodzenia.. Może przez to, że moje 
' piersi rozsadzała radość, nieuchwytne szczęście, 
wezbrana fala życia. 

` Wtedy chowałem i wtulałem się bardziej w 
głąb wagonu, aby mnie nie widziały z trudem, lub 
westchnieniem  schylone postaci, zmizerowane 


twarze i szare oczy, że mam tę radość, ten nieu- 


stający błysk, sposobność radosnego  jechania 
do Szyc. Żal jakiś zstępował skądś, drażnił rytm 
kół, stukot pociągu. Żal, dlaczego takie opuszezo- 
ne zagrody, źle uprawiona ziemia i twarze zmize+ 
rowańe. Dlaczego nie mają możności, by swą wie- 
dzę pogłębiać, swą dolę poprawiać, a tylko za- 
zdrośnie patrzeć choćby za mknącym w świat po- 
ciągiem. 

Radość bujna przeszła powoli, uciecha prysła, 
głębokie zamyślenie zwarzyło mi uczucia i jakaś 
nić, źle nastrojona struna, skrobanie gdzieś w du- 
szy wywołało przykry smutek. 

Mijały miasta, ulice, domy, asfalty, szosy, 
drzewa, pole jesienne, brzęczało nieuchwytne 
Życie, a tylko wieś cicha, spokojna, jak cichy, 
pracowity rój pszczół na  półokwitłym łanie, 
ostrą strzałą drgała mi w duszy. A zatem do Szyc, 
do Orkąnowej chaty, do dumań nad odrodzeniem 
chłopa, fundamentów jego dobrobytu, by miast 
gnębiącego smutku, była potężna, jak jeden po- 
tężny akord, dzwon z potężnem sercem radość. 

Duch Orkana to sprawi, 
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cie jeszcze gorsza wojna układów celnych i chwiej- 
nej wartości pieniądza, nadprodukcji i podatkowej 
śróby. I mimo wszystko w obliczu katastrof i prze- 
wrotów trwamy w pierwszym szeregu. Piętnaście 
lat pracy mamy poza sobą i śmiało patrzymy 


OŚWIATA i KULTURA 
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w przyszłość. Wiele jeszcze trudów nas czeka, by 
nasza Najjaśniejsza Rzeczpospolita była pierwszem 
państwem na świecie, lecz jesteśmy świadomymi 
twórcami naszego Jutra i w pracy nikomu się wy- 
przedzić nie damy. 


PRACA W SEKCJI KULTURALNO-OSWIATOWEJ 


Napływają już odpowiedzi na temat „Siewu*, 
jakiem ma być pismo wewnętrznie pod względem 
treści i zewnętrznie pod względem formy. Ruszyli 
się siewiarze, by zadokumentować swój stosunek 
do organu, uzewnętrzniającego życie młodzieży 
wiejskiej. Aż raduje się serce i dusza, gdy się pa- 
trzy na te uwagi, dyktowane troską o moc orga= 
nizacyjną, o siłę rozmachu w robocie już nie od- 
świętnej, ale szarej, codziennej. 

W bieżącym numerze „Siewu* zwracamy się 
z apelem do kol. Związkowców, by wypowiedzieli 
się na temat pracy w sekcji kulturalno-oświatowej 
w Kole Młodzieży Wiejskiej. 

Sprawa to nader ważna, gdyż praca oświa- 
towa stanowi rdzeń pracy Koła — zwykle od niej 
się rozpoczyna działalność, a już i potem w okre 
sie ożywionego i pełnego ruchu ogniwa terenowe- 
go ten dział otaczają związkowcy specjalną pieczą. 

Zbliżają się miesiące zimowe, podczas któ 
rych będziemy mieli więcej czasu na rozważania, 
jak powinna pracować w tym okresie sekcja kul- 
turalno-oświatowa. 

Każde Koło napewno układa sobie plan pracy 
na ten sezon. Dobrze będzie, jeśli z każdego ogniwa 
Siewiarskiego w terenie zabierze głos związkowiec 
w tej sprawie. Dobrze będzie, jeśli w  „Siewieć 
nastąpi na ten temat wymiana myśli, jak praca w 
sekcji kulturalno oświatowej ma wyglądać. W ten 
sposób Zarząd Główny Centralnego Związku Mło- 


dzieży Wiejskiej będzie się mógł zorjentować, jak 
wygląda praca w ogniskach związkowych i sko- 
rzystać z doświadczeń w terenie. 

Prosimy więc o, odpowiedzi na następujące 
pytania: 

Czy istnieje na terenie Koła sekcja kulturalno- 
oświatowa? 

Jeżeli istnieje, to jakie działy pracy obejmuje? 

Czy tylko praeuje w dziedzinie czystej oświa- 
ty, czy też i w dziale kultury (chór, teatr amator- 
ski, inscenizacje)? 

Czy sekcja urządza kursy, wspólne posiedze- 
nia, mające na celu omówienie przeczytanych ksią- 
żek, dyskusje nad artykułami w ,„,Siewie* czy in- 
nych pismach? Czy urządza pogadanki i referaty? 
Czy referaty wygłaszają związkowcy, czy też osoby 
z poza Koła? 

Czy w Kole jest bibljoteka własna? Czy sekcja 
przygotowała plan pracy na okres zimowy? 

Jak się przedstawiają główne wytyczne planu 
pracy? s 

. Czy Sekcja wysunęła sobie dużo zadań do rea- 
lizaeji, czy też mało, celem wykonania wszystkich? 

Wszystkie odpowiedzi prosimy przesyłać do 
Redakcji „Siewu%. Cenniejsze plany prac i 
uwagi zamieścimy w organie związkowym. Nie 
mamy dziś środków materjalnych na instruktorów— 
sami musimy się kształcić, nowe rzeczy mimo 
trudności zdobywać—zabierajmy głos! 


KONIECZNOŚĆ CHŁOPSKIEJ LITERATURY 


Tyle się mówi — wieś polska ogromna, uro- 
cza, z malowniczym spokojem, wielka przewagą 
liczebną, powinna wytworzyć swój silny autorytet 
państwowo, społecznie, kulturalnie twórczy. Tyle 
racji, słów polerowanych, dziennikarskich, literac- 
kich poświęca się tym sprawom. Jak człowiek się 
tak wsłucha w mówców, w gromkie oklaski wy- 
muszające ukłony, pójdzie za tym prądem pod: 
niosłych, płynących, nawet mądrych słów, musi 
siłą rzeczy przyznać rację. Musi przyznać rację 
słuszną, zupełnie słuszną. Nawet w duszy podnosi 
się żal, jakaś czeluść, która zawsze nie jest pełna, 
czegoś pragnie, by tę czeluść, zapełnić. Niema 
oparcia o kładkę silną, o filar mocny, jędrny, 
własny. 

Gdy się wróci do swej zagrody, ruszy się try- 
bem dnia roboczego, dnia przysłoniętego ciężką, 
znojną pracą, ciągłemi nad wyraz kłopotami, gdy 
tak się zgłębi całokształt życia wiejskiego, a ra- 
czej oeiężałego kroku, który raz po raz za lada 
podmuchem wpada w zbłąkane koleiny błędnych 
dróg to jest złudzenie, że chociaż patrzymy na 


kołyszący się kłosami równy łan, —wydaje się jak- 
by czczy i pusty. Taka nędza, rozbieżność, chwy- 
tanie się rzeczy bezwartościowych, ciasnota umy- 
słów że strach. Zachodzi pytanie, dlaczego ta przeog- 
romna, przebogata w piękno w tradycję masa chłop- 
ska, dusza chłopa nie może iść takim trybem, jak 
jej tyle razy wytykają, nakazują? Dlaczego da- 
je posłuch różnym wyzyskiwaczom dla celów 
indywidualnych, poklask dla celów partyjnych, 
daje zgniłym, zaduchom miejskim i innym? Cho- 
ciaż i niby czyta gazety i niby to oświeca się i 
coraz to jakaś książka znajdzie się pod strzechą, 
nie może się wznieść na stopień, choćby na dwa. 
Nie może zadecydować w państwie, nie może osią- 
gnąć poziomu choćby umiarkowanie kulturalne- 
go, nie może dać rzeczy realnych, rzeczywistych. 
Jak kto mówi wten sposób, zarzuca mu się: „Jak- 
to — wieś nie zdobyła decydowania w życiu poli- 
tycznem, państwowem? brednie! A co Stapiński, 
a co Witos i inni liczni przywódcy, którzy wysu- 
nęli się naprzód, To są głosy światlejszych umy- 
słów. 
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Prawda. Wysunęli się, ale nie utrzymali prze- 
wodnictwa, nie stworzyli nic twórczego dla wsi i 
państwa. Może nieraz miewali dobre zamiary, mo- 
że dobrze czuli potrzeby ludu, boć wyszli z nie- 
"go, z tej masy, która dała im doświadczenie, okre- 
'ślone żądania, czego jej i państwu potrzeba. Lecz 
załamali się, zbłądzili, pokręciło im się w gło- 
wach, skotłowało. Zdążyłi się odepchnąć z jednej 
strony, przechylili się na drugą, stracili równo- 
wagę, na szczere chęci już lekarstwo nie pomogło, 
bo nie mieli pewności siebie, oparcia, tego głosu 
granitowego, od którego serce drży, na którym 
powinni lepić równo, prosto, jaskółczą pracą gmach 
państwa, twórczość narodową i ludu polskie- 
go. I tak będzie i tak nieprędko nastąpi, jeżeli 
wieś nie ruszy się, uderzy o twarde serca i dusze 
chłopskie, nie wydobędzie ze siebie jak pioruna 
błysku literatury naszej, twardej, jędrnej, chłop- 
skiej. 

Trzeba się wsią zająć, otworzyć w niej włas- 
ne świetlane wrota. Precz odrzucić demagogję, że- 
rowanie na jej znoju, wyciskanie do krwi jej spo- 
koju przez partyjnych, szulerskich, szachrajskich 
wyzyskiwaczy. Wieś nie może być traktowana po 
chamsku, potrzeba jej poznania siebie. 

Trzeba poznać duszę chłopa do głębi, wydo- 
być na wierzch jego moralne wartości, perły jego 
tradycji. Wtedy inaczej zorganizuje się życie nasze, 
nasze prawa, poważna praca, myśli, droga równa 
i prosta, któraby nas razem prowadziła do godnych, 
świadomych celów, do budowania fundamentów 
trwałych, do dobrobytu wszystkićh i wsi polskiej. 

To musi się stać i stanie się. Jeszcze raz po- 
wtarzam— to musi się stać! Nie przełamać się, ale 
przemyśleć, wcisnąć, wgłębić w najmniejsze ziarn- 
ka tradycji, ocenić, natchnąć szumem konarów dę- 
bowych kulturę ludową i dusze chłopa polskiego, 
gnębionego przez tyle lat, całe życie jego i prze- 
szłych pokoleń, który był trzymany w ciemnocie, 
w brudzie, hańbie, niewoli, niechlujności i błocie. 
Chłopa, sczerniałego, sponiewieranego, który jeno 
przez swe umiłowanie, przez instynkt, że ta zie- 
mia jest jego, ulegał życiu byle tego żuchelka nie 
stracić. Chłopa, który przez tyle lat zachował od- 
rębność, nie wynarodowił się, zatrzymał szlachet- 
ność uczuć, hardość woli i nieugiętość swego je- 
stestwa. 

Do Polski Niepodległej wszedł ciemny. niewy- 
robiony, nieuspołećzniony, oślepił się blaskiem, że 
długo ręką oczy przysłaniał, nim się przyzwyczaił. 
Przez to pozostał dużo, dużo w tyle za innymi. Te 
rzeczy nie są bez wagi. nie dyskusji nad niemi 
potrzeba, ale powinny znaleźć swą ocenę w to- 
mach wydobytych piórem chłopa. Świat kroczy 
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naprzód, ogromnem kołem wprawia się w ruch co- 
raz szybszy i nerwowy. A chłop jak ta lina lub 
słoma owinięta majtał się między szprychami i pę- 
dem. Im prędszy bieg, tem coraz bardziej się za= 
cieśniał, obrót go okręcał. Teraz powinno znaleźć 
się uczucie, siła, by tę zacieśaioną słomę odprężyć, 
nagiąć, żelaznym znojem wywołać wpływ na bieg 
tego koła, na wpływ świata i życia międzynaro- 
dowego, powszechnego. Tak samo musi się prze- 
twarzać myśl naszą. Ludzie doszli do jakiegoś prze- 
sytu nerwowego, nowa myśl szybko się przeżywa 
aświat pędzi, aby dalej, dalej. 

Chłop polski i wieś polska z samego widze- 
nia niezdolna była za szybkim prądem iść, zatym 
prądem, którego nasza powaga, godność nie znosi, 
by pędzić na wyścigi po krętych schodach galerji 
płóciennych obrazów. Ale godnie z sękatą laską _ 
podparty potrzebuje iść po drodze równej, gładkiej 
do swego celu, do solidarności państwowej, spo- 
łecznej do stworzenia światowej, międzynarodowej 


"potęgi Państwa Polskiego i wsi polskiej. 


Życie swym trybem szło dalej. Partyjnictwo, 
demagogja, wyzysk. nowe warunki życia, skakanie 
z jednej wagi na drugą, kręcenie tym chłopem, 
jak katarynką, wpłynęło na jego stosunek do pra- 
cy postępowej. 

Nieufnie patrzał i patrzy przed siebie, dusza 
jego zamknęła się na siedem zamków i klamr. 
Chwile życiowe nowe, nieufnie, nędznie postawiły 
go do nowego życia. Chłop stanął na swym zago- 
nie jak wryty. Będzie potąd stał, póki kostura nie 
odnajdzie i nie wymaca rozważnie drogi i nie pój- 
dzie godnie naprzód. Musi rozejrzeć się jak gospo- 
darz prawdziwy wydobyć tradycję, swą siłę moral- 
ną, wspólną, braterską. Bo teraz stoi jak dąb z 
opadłemi liśćmi, który tylko świstem wiatru daje 
znać o sobie. I jak dąb będzie stał dopóki mu 
liście i świeże pędy nie wyrosną. Zrobi to wtedy, 
gdy z tego zamknięcia, z przygnębienia, rozbuja 
się siłą rozmachu, jak olbrzymie serce wielkiego 
dzwonu chłopska, jędrna do kości literatura. Bez 
tego nie po twórczości, nie — chłop poszedłby za 
głosem szumu i podszeptu lub gwizdu. A tak du- 
chem wzniesie się nad zwątpienie, nad poziom 
umiarkowany i świetlistą, szczerą smugę rzuci na 
swą drogę żywota. 

Musi wyrość z głazu głaz, z kamienia kamień 
spiętrzy się w złomy, duszę, myśli chłopa oblecze 
w kwarcową powłokę. Stanie się to tylko wtedy, 
gdy rozbuja się dzwon dusz chłopskich, literatura 
chłopska, oddająca siłę i niespożytą tęgość wsi 
prawdziwie mocarnej. 

A życie swe tryby ogładzi! 

Bartłomiej Bigorajski. 


TRAGEDJA SYNÓW CHŁOPSKICH 


Kryzys uderza we wszystkie dziedziny życia, 
szamocą się z nim ludzie wszędzie, ale na wsi 
chyba najwięcej i najboleśniej. Uderza kryzys w 
starsze społeczeństwo, ale najtragiczniej w młod- 
sze pokolenie wsiowe. 

Kinienlt tałceuia 
ZAT iste 


synów chłopskich 
nietylko tragiczną, ale 
W pz ost krzyczącą ustami wiełomiljonowej gromady. 

Dziecku chłopskiemu trudno dziś skończyć 


taje sie Sprav 


szkołę powszechną, bardzo trudno szkołę średnią, 
a już o wyższej uczelni niema mowy. Jakże tra- 
gicznie przedstawia się sprawa tych synów chłop- 
skich, którzy są na wyższych uczelniach—ile tam 
nędzy, poniewierki, beznadziejnej kołataniny o ja- 
kie takie możliwości zarobkowania, by przetrwać 
kilka miesięcy, tygodni, a nawet dni, ile głodu, 
znoszenia zimna i walki o codzień tak ujemnej w 
rezultatach, 
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Mówi się wtedy ubocznie gdzieś w pismach, 
słyszy się w opinji ludzi innych warstw społecz- 
nych a często i profesorów wyższych uczelni: 

— Jak nie masz pieniędzy, nie przychodź na 
studja nie zastępiaj miejsca innym, słowem: nie 
ucz się. — łatwe pozbycie się problemu aż na- 
zbyt poważnego przy dzisiejszym układzie sił spo- 
łecznych i konieczności wytworzenia wiejskiej in- 
teligencji, której znaczenie do wagi państwowej 
urasta. 

Tą „drogą przy obecnie zastosowanem pod- 
wyższeniu wpisu na wyższych uczelniach, i nie 
dawania zniżek w gimnazjach synom chłopskim 
wytwarza się ta przerażliwa sytuacja, iż mogą się 
kształcić jedynie zamożni, dzieci zaś chłopskie, 
pomimo przejawów niejednokrotnie niezwykłych 
zdołności muszą siedzieć w domu, podczas gdy w 
wielu wypadkach uprzywilejowani a niezdolni koń- 
czą wyższą uczelnię i nie dają z siebie. nic, choć 
w tym celu wyższe studja kończyli. 

Powiedzieliśmy, że.sprawa wytworzenia inte- 
ligencji wiejskiej urosła do znaczenia państwowe- 
go. I istotnie tak jest, gdy się zważy, że prawie 
3/4 ludności w kraju stanowią chłopi, a jeżeli 
zważymy, że dopływ 3uczniów ze wsi do gim- 
nazjów zmniejszył się o 50 procent, zaś do uni- 
wersytetów o (5 procent, to dojdziemy do wnio- 
sku, że inteligencji wiejskiej z powodu braku do- 
pływu nowych sił grozi zagłada i o powszechności 
oświaty niema mowy. 

_ Inteligencji wiejskiej, która ma przecież tyle 
ważnych zadań do spełnienia w samej wsi na polu 
podniesienia poziomu kulturalnego, oświatowego 


Komunikat Związku 


Ażeby ułatwić zespołom teatralnym dobranie 
repertuaru na dzień 29 listopada (powstanie listo= 
padowe) Związek Teatrów Ludowych w Warsza= 
wie, ul. Kopernika 30, m. 20 poleca następujące 
sztuki: 

„Akademik“, (czyli Ofiara za Ojczyznę 
obrazek ludowy w 1 akcie ze Paca 


ról 4 9, kob. 1). Cena ć 1.50 
„Noc w Belwederze* (epizod w 4 ak- 
cie, ról m. 8, kob. 2 świta aż żołnie- 
rze, spiskowi). Cena . 1.50 
3: „Renegat“ (dramat w5 “aktach, ról 
. 20, kob. 2} żandarmi, kosynierzy, wojsko, 
uczniowie, służba). Cena 2.00 


4. „Wysocki“ (inscenizacja w 1 odsłonie 
Z opisem strojów, ról m. 2, podchorążowie, 
generałowie rosyjscy, tłum mężczyzn i ko- 
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i gospodarczego wsi oraz w pracy ogólno-narodo - 
wej, której doda tężyzny, siły, rozmachu wytrwa- 
łości, rodzimości swoiście polskiej, z ziemi wziętej— 
tej wartości, której nigdy nie zniosą z powierzchni 
ujemne międzynarodowe wpływy. 

A tymczasem tej inteligencji ubywa z każ- 
dym rokiem—jedni już nie wracają do wsi po ukoń- 
czeniu studjów, inni, młodsi nie dochodzą do me- 
ty z powodu trudności materjalnych. A iluż jest 
niedowarzonych, sparaliżowanych zniechęceniem— 
zaczęli studja i nie dokończyli ich—ci uważają się 
na całe życie nieszczęśliwcami; nie są zdolni do 
rozpoczęcia pracy w innym dziale — a tem samem 
są zmarnowani. 

Ta sprawa domaga się gwałtownie rewizji 
i wyciągnięcia należytych wniosków. A więc wię- 
cej stypendjów dla zdolnych synów chłopskich, 
więcej miejsca w. bursach szkół średnich i w do- 
mach akademickich — więcej opieki nad zdolnym 
synem chłopskim, bo grozi nam zagłada wiejskiej 
inteligencji. 

O tem sami musimy pomyśleć — młoda wieś 
sama o sobie i czynić w tym kierunku — drogą 
samopomocy gromadzkiej, składek całych wsi, by 
dźwignąć jednostki zdolne i prawdziwie w przy- 
szłości dla wsi pożyteczne. 

Pamiętajmy o tem gorliwie, starajmy się o 
zwiększenie szeregów inteligencji wiejskiej, im 
częściej i boleśniej targa wsią polską kryzys, im 
bardziej z roku na rok rośnie i krzyczy wieloustną 
skargą — tragedja synów chłopskich. 

L. S. 


Teatrów Ludowych. 


biet). Cena 0,60 

Poza wyżej wymienionemi sztukami i insce- 
nizacją można urządzić widowisko ze złożonym 
programem, na który składać się mogą: chór, re- 
cytacje zespołowe, żywe obrazy i t. p. 

Materjały do takich programów znaleźć mo- 
Żna w podręcznikach: 

1. „Rocznice*—Oracza. Cena . . 4.90 
2. „Jak urządzić obchód 29 listopada“. 

ć : È : ; = > 31550 
Wszystkie sztuki i materjały do urządzenia 
obchodów nabywać można w Związku Teatrów 
Ludowych w Warszawie ul. Kopernika 30, m. 20. 
Pozamiejscowym wysyłamy po wpłaceniu należno- 
ści na P.K.O. Nr.3464 oraz na przesyłkę 10% zamó- 
wienia. Zamówienia powyżej zł. 3 — wysyłamy za 
zaliczeniem pocztowem. 


Cena 


WYCHOWANIE GOSPODARSKO-SAMORZĄDOWE 
KOBIETA W PRACACH SAMORZADU 


Od paru tygodni pisze się dużo i mówi o no- 
wej Ustawie Samorządowej, oraz o wyborach do 
Rad Gromadzkich Gminnych czy do wyższych og- 
niw samorządowych. My — jako kobiety, sprawą 
wyborów samorządowych musimy się specjalnie 
zainteresować. Ogół kobiet stanowczo zamało ży- 
cięm samorządowem się interesuje. Wciąż tkwi na 


wsi dawny pogląd, że w życiu samorządowem po- 
ważniejszą rolę mogą odegrać jedynie mężczyźni. 
Kobiety wiejskie w zebraniach gromad nie biorą 
przeważnie udziału. w wyborach do Rad Gmin- 
nych widzimy przeważnie tylko mężczyzn. 

Czy kobieta rzeczywiście nie może wnieść nie 
do życia samorządu? Według mnie, kobiety w tej 
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pracy nietylko są potrzebne, ale konieczne! Ko- 
bieta, dobra i skrzętna gospodyni, we własnym 
domu potrafi być również dobrą gospodynią w 
gromadzie czy gminie—potrafi dojrzeć wiele „dro- 
biazgów* pozornych a przecież ważnych, które 
lekceważą mężczyźni. Pozatem kobieta przez swą 
uczuciowość i zdolność do idealizmu w życiu spo- 
łecznem jest bezwzględnie bardziej czynnikiem 
ideowym i bezinteresownym niż mężczyzna. 

Poza tem jest wiele dziedzin w życiu samo- 
 rządowem, które przedewszystkiem powinny inte- 
resować kobiety. Do tych dziedzin zaliczam opie- 
kę nad dzieckiem i matką, nad sierotami, starca= 
mi i kalekami, podniesienie zdrowotności wsi, wal- 
ka z alkoholizmem i t. d. Mężczyźni o te sprawy 
bezwzględnie mniej dbają—ich interesują drogi w 
gminie, zmniejszenie podatków, budowa szkoły. O 
ile do tych zainteresowań męskich dołączymy za- 
interesowania kobiet, będziemy mogli stwierdzić, ' 
że współpraca obu czynników stwarza harmonijną 
całość wszelkie potrzeby życia samorządowego 
będą miały swych obrońców. 

Jak dotychczas, to mam wrażenie, że kobiety 
nie doceniały swej roli w samorządzie i nie wal- 
czyły z mężczyznami o dopuszczanie do Rad Wiej- 
„skich czy Miejskich. A wiemy, że ambicja męska 
niebardzo się na to godzi, żeby kobieta wspólnie 
z mim w życiu szerszem odgrywała tę samą rolę 
co i on. 

Jak w świetle cyfr wygląda udział kobiet w 
samorządach? 

We wszystkich Radach Miejskich i Wiejskich 


Z DOŚWIADCZEŃ 


Byłem na kilku wystawach konkursowych 
w dobrych i gorszych powiatach. 

Nasunęły mi się pewne uwagi, któremi chciał- 
bym się podzielić, a nadewszystko dobre strony 
silnie podkreślić, a słabe wytknąć, by te w przy- 
szłym roku z pracy konkursowej i życia zespołu 
zostały usunięte. 

Trzeba stwierdzić, że ogólny poziom p. r. 
znacznie się podniósł. P..r. po kilkoletniej pracy 
może się poszczycić już takiemi konkursistami, jak 
kol. Dębowski z Bowyczyn z pow. Kutnowskiego, 
który pod względem przygotowania fachowego 
niejednokrotnie w odpowiedziach  przewyższył 
uczniów szkoły rolniczej. 


Z przyjemnością Komisja egzaminacyjna słu- 


chała jego odpowiedzi spokojnych, rzeczowych, 
z chłopską iście wyrozumiałością. Pada pytanie: 
„Jak roślina może sobie radzić z pokarmami 


trudnorozpuszczalnemi, by je przyswoić?“ 

Odpowiedź:—,„Wydziela kwasy, które powo- 
dują ich rozpuszczalność. 

Na pytanie: „Jakie czytał broszury*? z dumą 
odpowiada. 

— Przez cztery lata, poraz czwarty bowiem 
przystępuję do konkursu, zdobyłem własną bibljo- 
teczkę, w której mam około 46 tomów książek 
rolniczych, przerobiłem kurs rolniczy im. Staszica, 
przerabiałem wszystkie referaty wydawane przez 
Powiatową Komisję P. R. czytam „Przysposobie- 

ie Relnicze* i „Siew“. 
n 
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w Polsce mamy 401 kobiet, eo stanowi jedynie 
0,2 , choć wiemy, że kobiet jest więcej niż męż- 
czyzn. Z tego jedynie 6 kobiet w sejmikach po- 
wiatowych na blisko 300 powiatów. 52 zasiada w 
Radach miast wydzielonych, 47 w miastach nie- 
wydzielonych, 18 w Radzie Miejskiej w Warszawie 
czyli 118 kobiet zasiada w Radach Miejskich, a 
288 przypada na Rady gminne (wiejskie), a tych 
przecież jest dobrych kilka tysięcy w Polsce. To 
też śmiało możemy stwierdzić, [że tych 288 kobiet 
stanowią kroplę w morzu. 

Musi się to zmienić: zarówno w Radach Gro- 
madzkich, Gminnych, jak i Powiatowych muszą 
być kobiety lieznie reprezentowane, nie w stosun- 
ku 0,2%. ale conajmniej 25'/,. Pamiętajmy, że ma- 
my prawo wysuwać do samorządu, jedynie kobie- 
ty wyrobione społecznie, przygotowane pod wzglę- 
dem gospodarczym, o wysokiem wyrobieniu etycz- 
nem. Ale takie kobiety muszą się znaleźć: niech 
to będą starsze gospodynie (najmniej 30 lat), na- 
uczycielki myślące tak, jak my, działaczki społeczne, 
Umiejmy poruszyć nasze koleżanki, zainteresu jmy 
je pracą i rolą kobiet w samorządzie, umiejmy 
oddziałać na nasze otoczenie. 

Niech kobiety zbudzą się z bierności, niech 
stwarzają silny front kobiecy. Musimy odrodzić 
samorząd przez wprowadzenie zdrowo myślących 
kobiet. Odpolitycznienie samorządu, podniesienie 
gospodarcze, wprowadzenie do jednostek uspołecz- 
nionych, czystych, bezinteresownych — oto nasze 
hasła, z któremi idziemy do wyborów. 


Halina Brzóskówna. 


TERENOWYCH 


Na moje pytanie, czy nasuwają mu się pew- 
ne a dla niego niezrozumiałe zagadnienia, poda- 
wane w książkach, odpowiada, że nie. Gdy czegoś nie 
rozumie, to szuka w chemiji czy fizyce, aż wszystko 
zrozumie. Opowiada mi przy okazji, w jaki to spo- 
sób doszedł do zrozumienia pojęcia dyfuzji i os- 
mozy, które to terminy spotkał w fizjologji roślin. 

Nie opuścił tych wyrażeń, spać mu nie dały 
dotąd, aż wynalazł ich wyjaśnienie w jednym z re- 
feratów, wydanych na piśmie przez Powiatową 
Komisję. 

Kolega Dębowski wykazał swą 4-letnią pracą 
w konkursach, że drogą pracy nad sobą, drogą 
samouctwa, można dorównać a nawet przewyższyć 
fachowo uczniów w szkole rolniczej, o ile nie po- 
zwalają warunki na jej ukończenie. Trzeba jednak 
podkreślić, że w powiatach za mało jeszcze jest 
Dębowskich a powinniśmy ich spotykać już w ze- 
społach, komórkach pracy konkursowej. W tym 
kierunku winniśmy pogłębiać akcję przysposobie- 
nia rolniczego, konkursiści powinni walczyć z bez- 
władem duszy chłopskiej, jej biernotą i ociężało- 
ścią. Zespół winien stać się szkołą—kuźnicą pracy 
wychowawczej, mającą na celu przebudowanie śro- 
dowiska wiejskiego przez wniesienie na wieś zdo- 
byczy naukowych z dziedziny rolnictwa. 

W zespołach praca samokształceniowa jest 
jeszcze mała, słaba, ogranicza się do kilku zebrań 
i przeczytania paru artykułów. Za mało prze. 
rabiają Kursów Staszica, za mało jest rozwinięt 
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czytelnietwo, nietylko broszur, ale i poważniej- 
szych książek, jak „Uprawa roli i roślin* prof. 
Pomorskiego i t. d. Nadchodzącą zimę musimy 
przedewszystkiem poświęcić pracy samokształce- 
niowej—pracy oświatowej. 

Wytyczne pracy P. R. podkreślają, że bę- 
dzie przyjęty tylko ten zespół do pracy, który wy- 
każe się pracą oświatową w czasie zimy. My, Sie- 
wiarze, musimy pamiętać o tem i wykorzystać 
nadchodzącą zimę, a gdy zespoły przepracują so- 
lidnie jedną czy dwie zimy, to nietylko w powie- 

„cie i gminie, ale w każdym zespole będziemy mieli 
Dębowskich, którzy wezmą na swoje barki podnie- 
sienie gospodarcze wsi. Możemy sobie powiedzieć, 
Że tego dzieła dokonają, bo są przygotowani do 
pracy, a nadewszystko w pracy nad sobą nie będą 
ustawać, ale nadal będą pracować — pnąc się na 
coraz wyższy szczebel wiedzy rolniczej. 

W samej pracy u konkursistów brak punktual- 
ności, stanowczości, a nadewszystko wytrwałości. 
W zeszycie konkursisty wyraźnie uwydatniają się 
te załamania w pracy. U niektórych widać ten za- 
pał na początku, można rzec, słomiany, ale przy 
końcu, czy w połowie pracy wyczerpuje się, kon- 
kursista załamując się, albo nie prowadzi notatek, 


SPORT 


W dniu l października r.b. na boisku w Pu- 
stelniku (pow. warszawski) rozegrany rostał mecz 
piłki nożnej między miejscowym „Siewem* i Sto- 
warzyszeniem Młodzieży Katolickiej z Warszawy. 
Mimo doskonałego doboru graczy w drużynie go- 
ści—zwyciężył „Siew“ w stosunku 3:2. 


Wyróżniali się jaskrawo kol.kol. Zarębski II 
i Kosmowski. 


Dnia 8 października r.b. odbyło się zakoń- 
czenie sezonu sportowego w Kole Młodzieży Wiej- 
skiej w Zaciszu (pow. warszawski). Na program 
uroczystości złożyły się: bieg kolarski i mecz lek- 
koatletyczny. 


Bieg kolarski odbył się na przestrzeni 50 klm. 
Do zawodów stanęły pierwszorzędne siły kolarskie. 
Startowało około 40 uczestników, z których więk- 
szość w doskonałej formie przybyła grupą do me- 
ty. Kolejność przybyłych była następująca: 


Imiejsce—Grzeczkowski—Zbrojownia—1g.31 m. 


„  —DSobczak —,„Siew* Zæ 
cisze —1,312, 
IN „ —Cyran — A. K. S. —1 „ 31,3 , 
IV „ —Czerniak — A. K. S. —1,318 , 
V „ —Wrzesiński — A. K. S. —1 „32 


Po biegu odbył się mecz lekkoatletyczny, 
który wykazał powolny lecz stały postęp wycho- 
wania fizycznego na naszym terenie. 

Wyniki były następujące: 

Dysk 
Szymański — 27,30 mtr. 
Grzybowski — 25,40 ,„ 
Pawlak W. — 24,02 , 

Ors:z+ć ;z:6: p 
Szymański — 36,72 mtr. 
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albo pisze, byle w tym zeszycie było coś nap isane 
a o poletku, chlewku czy książce nie myśli. 

Wielką winę za życie zespołowe ponoszą 
przodownicy, którzy albo nie doceniają, albo też nie 
umieją wywiązać się z powierzonej pracy. Przo- 
downik — to nie stróż czy też karbowy, ale wy- 
trwały pracownik—społecznik. Pracuje narówni ze 
wszystkimi, przoduje w pracy wytrwałością, pil- 
nością, punktualnością i zapałem. Swoim przykła- 
dem w pracy pociąga słabszych, a sam stara 
się, by wszyscy wygłaszali referaty, streszczenia 
przeczytanych broszur, dyskutowali wspólnie, ni- 
komu w zespole nie daje próżnować, bo nuda mo- 
Że zabić pracę i przekreślić dorobek zespołu i or- 
ganizacji. 

Tą drogą będziemy wychowywali kadry przy- 
szłych przodowników i w wiosce ich będzie coraz 
więcej. Starzy odejdą na inne placówki do orga- 
nizacji rolniczej, spółdzielczej, samorządowej i t.d., 
zostawią jednak swych następców, którzy będą 
prowadzić rozpoczętą pracę. 

Przy takiem nastawieniu pracy będziemy ele- 
mentem twórczym, budującym i będziemy wnosgili 
wartości wsi i Państwa. 

S. M. 


Olesiński — 30,90 , 
Grzybowski— 24,38 ,„ 
100 mtr. 


Grzybowski— 12,8 sek. 
Szymański — 12,8 , 
2.000 mtr. 
Olesiński — 6,54 min. 
Grzybowski— 7,33,9 ,„ 
Skok w dal 
Szymański — 5,46 mtr. 
Olesiński — 5,20 ,„ 
Madej — 4,84 , 
Skok wzwyż ; 
Madej, Czerniak — 1,48 mtr. 
Pawlak, Olesiński, Szymański—1.36 mtr. 
Kounia 
Szymański — 9,50 mtr. 


Grzybowski— 8,73 ,„ 
Brudzyński — 8,64 ,„ 


. W` ten sposób zamknęliśmy letni sezon spor- 
towy, który dał wiele cennych wyników. Czas po- 
myśleć o sportach zimowych. 


Michał Szewczyk. 


SIEWIARZU! 

Nie zapomińaj o swoich zaległościach 
za prenumeratę, gdyż organ Twój jest pi- 
smem samowystarczalnem. Od Ciebie zależy 
rozwój i jakość organu Związkowego! 
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Jubileusz dziesięciolecia ludowej szkoły rolniczej żeńskiej 


im. Marji Konopnickiej w Sitnie powiatu Zamojskiego. 


W roku bieżącym dziesięć lat upływa od cza- 
su, gdy została przez powiat Zamojski zorganizo- 
wana Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego dla dziew- 
cząt w Sitnie. Sejmik Zamojski, oddając tę szkołę 
do użytku wsi polskiej był w tej pewności, że ta 
placówka szeroko poniesie wiedzę rolniczą pod 
strzechę chłopską, że znakomicie przyczyni się do 
podniesienia kultury na wsi i stanie się ogniskiem 
uobywatelnienia szerokich mas młodzieży wiejskiej. 
Twardą jej dolę i ciężki trud życia opromienia już 
dzisiaj nadzieja lepszej przyszłości, a wiara, że 
każdy wysiłek w imię dobra ogólnego podjęty nie 
ginie bezpłodnie, dodaje sił w ciężkich nieraz 
przedsięwzięciach. Bo chociaż kraj już swobodny, 
chociaż naród: równy w prawach, to jednak wiele 
jeszcze trzeba pracy, żeby tę wolność i równość 
zabezpieczyć i utrwalić! A ile trzeba pracy, by 
z kochanych wiosek zetrzeć piętno niewoli, ileż 
trudu i pracy musimy poświęcić samym sobie — 
pracy nad sobą.. Wiedział to samorząd powiato- 
wy i oto jego staraniem powstaje szkoła gospo- 
darcza, żeńska w Bortaczycach (przeniesiona po- 
tem do Sitna). Były to chwile radosne. Z jakąż ra- 
dością dziś, szczęśliwi jesteśmy, gdy doczekaliśmy 
jubileuszu dziesięciolecia istnienia tej szkoły. 
Uroczystość ta jest tembardziej wielką i do- 
niosłą, że jest to wielkie święto dla powiatu, 
a tembardziej dla nas młodzieży wiejskiej. Boć 
przecież szkoła w Sitnie nam przeznaczona, boć 
ten sztandar Sitniański jest symbolem naszej idei 
i dążeń, a Pan Starosta i Przedstawiciele Władz 
Powiatowych, Parlamentu, Komisji Szkolnej, Orga- 
nizacyj Powiatowych, Ks. Proboszcza i Gości, 


przyjeżdżając na Jubileusz Dziesięciolecia Szkoły . 


Gospodarczej w Sitnie, dziś przyjeżdżają niejako 
na naszą uroczystość. Jakże powitamy tak dostoj- 
nych Gości? Powitamy lch z młodzieńczym zapa- 
łem, szezerą, prostą wiejską serdecznością, niosąc 
Im w hołdzie wdzieczne serca. Po tylu latach ma- 
my za co Im być wdzięczni, że Oni, kochani nasi 
Ojcowie, których głowy obarczają tysiące cięża- 
rów, nie zapominają i o nas. Nie zapominają, że 
nie tylko w salach sejmowych, w gabinetach mi- 
nistrów i dyplomatów, ale i tu wśród tych pól 
chlebnych, w wioskach zapadłych, pod słomianą 
strzechą, w szkołach rolniczych i Kołach Młodzie- 
ży, rękami ludu i młodzieży wsiowej, również Oj- 
czyzna się buduje i odradza, by stać się kiedyś 


potężną i rozkwitnąć dobrobytem, wolnością, 
równością i miłością swoich wdzięcznych synów 
i córek. 


W dzisiejszych: więc radosnych chwilach za 
ojcowską pamięć o nas składamy Wam synowski 
hołd młodzieży wiejskiej i ślubujemy w głębi 
wdzięcznych serc zarówno w Szkołach Rolniczych, 
Kołach Młodzieży, jak i na zagonie ziemi ojczystej 
spłacać dług wdzięczności cichą, solidarną pracą 
nad zdobywaniem upragnionej. lepszej przyszłości. 
Przez dziesięć lat — dziesięć roczników wyszło w 
świat—511 Sitnianek opuściło mury tej szkoły, by 


Dziesięć lat=to czasu wielki szmat— 
Dorobek Sitniańskiej Szkoły. 


pracować na terenie naszego powiatu, sąsiednich, 
a nawet w dalszych stronach Polski; uszczęśliwio- 
nych, bo zdobyły naukę i niezbędne wskazówki 
dla swej pracy. Dziesięć lat — to jubileusz pracy 
Komisji Szkolnej, która w swem gronie zebrała 
ludzi świadomych roli szkoły rolniczej — kształce- 
nia przyszłych dobrych gospodyń: — to jubileusz 
ofiarnej i wielkiej pracy, będącej wyrazem ukocha- 
nia sprawy Kierowniczki Szkoły p. Popławskiej, 
która włożyła wiele energji, wysiłku i starania, by 
postawić szkołę na właściwym poziomie, zaopa- 
trzyć w konieczne przybory. i uczynić ja taką, ja- 
ką ją dziś oglądamy. W dniu 27 sierpnia b.r. na uro- 
czystość dziesięciolecia przybył p. Starosta z żo- 
ną, Przedstawiciele Samorządu i Władz Powiato- 
wych, Komisja Szkolna, Związek Wych. Szkół 
Rol., Przedstawiciele Organizacji, Szkoła Męska 
z Janowie, goście i sympatycy Szkoły. 

Po nabożeństwie i kazaniu okolicznościowem 
wygłoszonem przez ks. proboszcza z Horyszowa, 
nastąpił moment wbijania gwoździ w drzewce 
sztandaru szkoły, następnie przemówienie wygło- 
sił p. starosta Leon Zamecznik, p. poseł mec. To- 
masz Czernicki w imieniu komisji szkolnej, kol. Bo- 
lesław Wnuk, prezes U.Z.M.W., p. Stefan Bauer, 
prezes O.T.O. i K.R., p. Antoni Najda, członek wy- 
działu powiatowego. Następnie zarząd szkoły za- 
prosił gości na wspólny obiad.. Dwie godziny prze- 
leciało, jak jedna chwila, a później znowu rozpo- 
czął się Zjazd Wychowanie i Wychowanków obu 
szkół rolniczych—Janowic i Sitna. 

Zjazd zagaja kol. Flażanka Władysława była 
Sitnianka i w krótkich, serdecznych słowach wita 
wszystkich, rzuca parę drobnych myśli na przysz- 
łość. Następują powitania koleżeńskie, krótkie, 
lecz mocne, jak przyjacielski uścisk dłoni: wybór 
prezydjum mija szybko, wreszcie jesteśmy u pun- 
ktu, który ma być i jest osią zebrań zjazdu — re- 
ferat. Po referacie każdy i każda po kolei opowia- 
da o swej pracy po szkole. Padają słowa różne, 
nie wszystkim wypowiedzieć łatwo; jednej ta- 
muje mowę wzruszenie, innej. nieśmiałość, inny 
znów nie umie zebrać myśli treściwie, każdy jed- 
nak choć parę słów rzuca, ale mówi. Są też tacy, 
którzy nie wiedzą, co powiedzieć, bo życie co- 
dzienne zdaje się dla nich nie stanowi nie specjalnie 
ciekawego; starały się wprawdzie o to, by stoso- 
wać rady i wskazówki zdobyte w szkole, bierność 
jednakże podporządkowania się zupełnie warun- 
kom otoczenia. nie zm'eniły wiele na lepsze, ałe 
są tacy i takie, których słowa niby złoto padają 
zapału pełne i mocy. A gdy młodość z radością 
Życia, pełna ufności i wiary w swoje siły mówi, to 
jeno słuchać; trudno jest, o tem wszyscy wiedzą, 
ale tem milszy i obfitszy jest plon, im z większe- 
go trudu pochodzi. 

W domu, praca znaczna, początkowo trudno 
nieraz wprowadzić coś nowego, nawet drobiazg 
jakiś bez nieufności i sprzeciwu zdarza się rzad- 
ko, bo rodzice dając córkę do szkoły, zdają sobie 
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sprawę z tego, że ona wniesie im potem do życia 
coś nowego. Zresztą rezultaty dobrze przekony- 
wują i same za siebie mówią, przynoszą uznanie 
i szacunek. 

W czasie Zjazdu, była Wieczornica pieśni 
ludowych i tańców i Akademja ku czci patronki 
szkoły Sitniańskiej, Marji Konopnickiej. Pod Jej 
portretem ozdobionym kwiatami, pod sztandarem, 
Sitnianki deklamowały Jej cudne wiersze i śpie- 
wały Jej piosenki. ...[ przypomniał się nam wszyst- 


Z ŻYCIA i PRACY KÓŁ I ZWIĄZKÓW 


Cześć poległym! 


W dniu i listopada r. b. na cmentarzu w Mar- 
kach (pow. warszawski) odbyła się uroczystość ku 
czci żołnierzy-bohaterów, poległych pod Radzymi- 
nem w roku 1920. Z pośród wielu organizacyj do- 
minującą rolę odgrywały: Związek Strzelecki i 
Związek Młodzieży Wiejskiej „Siew“ z Pustelnika. 

Uroczystość rozpoczęła się wysłuchaniem mszy 
świętej, po której pochód udał się w stronę Ra- 
dzymina na spotkanie oddziału Strzelców, niosą- 
cych zniez z radzymińskiego cmentarza. 

Nad grobem poległych przemówił przedstawi- 
ciel Związku Strzeleckiego. wznosząc w zakończe- 


niu okrzyk na cześć marsz. Piłsudskiego. Chór 
męski „Siewu* pod batutą kol. M. Szewczyka 
odśpiewał „W mogile ciemnej“, poczem od- 


było się składanie wieńców na mogile. Z pośród 
wielu wieńców jaskrawo rzucał się w oczy piękny 
wieniec z zieloną szarfą — kolorem naszego Zwią= 
zku—upleciony spracowaną dłonią naszych dziel- 
nych siewiarzy. Przy złożeniu wieńca prezes Koła 
kol. M. Szewczyk wygłosił płomienne przemówie- 
nie, podkreślając olbrzymie poświęcenie Tych. „co 
polegli za nas i za te niwy polskie, które zroszo- 
ne są gęsto krwią naszych praojców*. Następnie 
odbyło się zaprzysiężenie Strzelców. Współpraca, 


Z POLSKI I ŚWIATA 


Święto XV-lecia Niepodległości w Warszawie od” 
było się nader uroczyście. Defiladę na polu mokotowskiem 
odebrał Marszałek Józef Piłsudski. Wieczorem w Teatrze 
Wielkim odbyła się uroczysta akademja, którą zaszczycił 
swą obecnością p. Prezydent Ignacy Mościeki i premjer Ja- 
nusz Jędrzejewicz. Prócz tego na placu Małachowskiego. od- 
słonięto pomnik Peowiaków, który wyobraża umierającego ry- 
cerza. Mowę wygłosił inspektor armji, gən. Edward Rydz-Śmigły. 

Posiedzenie Sejmu odbyło się w piątek 3-go listo- 
pada. Premjer Janusz Jędrzejewicz wygłosił przemówienie, 
w którem wskazał, iż jednem z największych zadań rządu na 
okres najbliższy będzie przełamywanie trudności natury go- 
spodarczej. Bardzo znamiennem było podkreślenie, iż Rząd 
przedewszystkiem zajmie się wsią, obejmując swemi zainte- 
resowaniami sprawę opłacalności warsztatów rolnych, prace 
ścaleniowe i ożywienie akcji tworzenia racjonalnych gospo- 
darstw drobnej własności rolnej. Następnie przemawiał p, Mi- 
nister Skarbu, Zawadzki. Projekt budżetu na rok 1933/34 ode- 
słano do komisyj budżetowych. Poczem p. Prezydent odro- 
czył sesję Sejmu i Senatu na dni 30. 

Otwarcie Polskiej Akademji Literatury odbyło 
się w środę 8-go b. m. Wstępne przemówienie wygłosił Wa- 
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kim cmentarz we Lwowie, więc przenieśliśmy się 
myślą nad Jej grób skromny, ocieniony płaczącą 
brzozą... Możemy powiedzieć, że tegoroczny Zjazd 
Wychowanie i Wychowanków w Sitnie w związku 
z dziesięcioleciem istnienia szkoły nie zawiódł po- 
kładanych nadziei, skrzepił nas na duchu, związał 
nas silniejszym węzłem przyjaźni, dodał zapału do 
dalszej pracy. Było nam naprawdę bardzo dobrze 
i miło, 
Miehał Łyp. 


jaka istnieje między „Strzelcem“ i „Siewem* na 
terenie naszej gminy, obfituje w rezultaty nieprze- 
ciętne, a „Siew“ i tym razem zdał egzamin nale- 
Życie. 
: Siewiarz. 


Z Koła w Radecznie. 

Piszemy i my tym razem do „Siewu*, a ma- 
my się czem poszczycić, bo sekcja kulturalno-o- 
światowa pracuje bardzo wydatnie, wystawiliśmy 
kilka sztuczek teatralnych, a dochód poświęciliśmy 
na zakup książek do naszej bibljoteczki, liczącej 
kilkadziesiąt tomów. 

W pracy p. r. wzięliśmy pierwsze miejsca a 
na przyszły rok mamy zamiar ustanowić kołowe 
stypendjum do szkoły rolniczej dla tego, kto się 
najbardziej w pracy kołowej wyznaczy. Z wiosną 
sekcja samorządowa posadziła szereg drzew i je- 
steśmy dumni z naszej wsi, że nikt ani jednego 
drzewka nie złamał, a przecież gdzieindziej, nie 
stety, tak się to często zdarza. 

Ze starszem społeczeństwem praca układa 
nam się bardzo dobrze. Dość często czytujemy ko- 
chany „Siew*, który tyle ciekawych wiadomości 
przynosi. Potem zazwyczaj odbywa s.ę na ten te- 
mat dyskusja. Szczególnie między kolegami a ko- 
leżankami które narzekają, że pismo za mało 
Spraw kobiecych uwzględnia, 


cław Sieroszewski, poczem zabrał głos p. premjer Jędrzeje- 
wiez, pierwszy członek honorowy Polskiej Akademji Literatu- 
ry, podkreślając niezmierną doniosłość powołania do życia 
tak poważnej instytucji. 

Polscy lotnicy wojskowi z pułk. Rayskim na czele 
udali się do Moskwy, celem wzięcia udziału w obchodzie 17- 
lecia powstania republiki sowieckiej. Byli oni bardzo gościn- 
nie przyjęci przez władze sowieckie. 

W Gdańsku wybuchł zatarg między Komisarzem Ligi 
Narodów a senatem gdańskim, z następujących powodów: 
wiceprezydent senatu, Grajzer, wygłosił na zebraniu urzędni- 
ków policyjnych przemówienie, w którem powiedził, że policja 
gdańska musi się opowiedzieć za Hitlerem. Wskutek tego 
Rosting, Komisarz Ligi Narodów, zwrócił się do Rauszinga, 
aby ten określił, jak oświadczenia Grajzera dadzą się pogo- 
dzić z postanowieniami konstytucji gdańskiej. W tym samym 
czasie zostali aresztowani w następstwie rozporządzenia Rau- 
szinga redaktorzy dwóch czasopism gdańskich za zamiesz- 
czenie sprawozdań o mowie Grajzera. Redakcje tych pism 
wniosły skargę do Komisarza Ligi, który zażądał zwolnienia 
aresztowanych. Gdy się temu Rauszing sprzeciwił, wówczas 
Rosting wniósł skargę do Rady Ligi Narodów, prosząc o zwo- 
łanie specjalnego posiedzenia, celem załatwienia zatargu, 

Hitlerowey dokonywują w Austrji w dalszym ciągu 
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napadów na wojsko i gmachy rządowe, strzeląjąc z ukrycia, 
lub też próbójąc wysadzania urządzeń kolejowych za pomocą 
bomb. 

Obniżenie cen biletów kolejowych o 25% ma nastą- 
pić z dniem 1 stycznia 1934 r. 

114-letni Augustyn Hirsz umarł w tych dniach na Po- 
morzu w pow. Kościerzyńskim. Zmarły urodził się 2L.III 
1819 roku. 


Samolot na 128-u pasażerów u budówańd w Rosji So- .- 


wieckiej. W samolocie znajduje się m. in. pomost spacerowy 
umieszczony w pośrodku skrzydeł. 

Angielski parowiec, mający 43 000tonn pojemności, 
ustanowił nowy rekord, przebywając drogę morską z Europy 
do Ameryki w 4'/, dnia. 

Rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ- 
mej uznał Sowiety jako państwo. Stało się to w wyniku 
obrad, jazie odbył Litwinow, Komisarz Spraw Zagranicznych 
Z.SS.R, z prezydentem Stanów Zjedn., Ruzweltem. 

Proces o podpalenie Reichstagu odbywa się w 
dalszym ciągu. Oskarżony komunista Dymitrow sprawia wra- 
żenie człowieka inteligentnego, co się daje poznać dzięki ca- 
emu szeregowi pytań, jakie skierował do oskarżających go 
władz niemieckich. M.inn. zeznawali, min. Goebels i premier 
pruski, Gering, który“ obrzucił obelgami Dymitrowa, na co 
ten odpowiadał ironicznym uśmiechem. 

Ostatni emigranci w b.r. do Stanów Zjedno-= 
czonych?będą mogli odpłynąć w dniu 22 listopada z Gdyni: 
Następny transport odpłynie dopiero 5 stycznia 1934 r. Emi- 


Dubica A 
PANSTWOWA SZKOŁA ROLNICZA ZENSKA 


woj. poleskie, pow. brzeski n. B, poczta Otoki, 
stacja kolejowa Dubica na linji Brześć-Chełm. 


Nowy kurs 1i-miesięczny rozpoczyna się 15-go 
listopada. Nauka obejmuje gospodarstwo domowe, taj: 
gotowanie, pieczenie, pranie, krój, tkactwo, szycie, ho- 
dowlę, rolnictwo, ogrodnictwo, pszczelnietwo i przed- 
mioty ogólno-kształcące. Nauka darmo, opłata za 
utrzymanie wynosi 30 zł. miesięcznie. Do szkoły 
przyjmowane są kandydatki w wieku od lat 16 z przy- 
gotowaniem najmniej 4-ch oddziałów szkoły powszech- 
nej. Bliższych informacyj udziela Zarząd Szkoły. 


SEJMIKOWA SZKOŁA ROLNICZA ŻEŃSKA 


zawiadamia, iż nowy kurs rozpocznie się 
15-go listopada. Nauka obejmuje hodowlę, 
ogrodnictwo, gospodarstwo domowe i przed- 
mioty ogólnokształcące. 

Nauka bezpłatna, opłata za internat wy- 
nosi 25 zł. miesięcznie. Bliższych informacyj 


Trzepowo, p. Płock, woj. Warszawskie 
udziela Kancelarja Szkoły. 


Nr. 21; 


granci przygotowani do podróży winni się zwrócić do najbliż- Ź 
szego Syndykatu Emigracyjnego w celu otrzymania zaświad- 
czenia na ulgowy bilet kolejowy do Warszawy i na zniżkowy 
przewóz bagaży. 

W Moskwie odbył się koncert muzyki polskiej, który 
spotkał się z wielkiem uznaniem miejscowego społeczeństwa. 
W koncercie wzięli udział: znakomity muzyk polski, Karol 
Szymanowski i dyr. Grzegorz Fitelberg. 

Ceny zboża: Źyto—14.25, pszenica—21.50 zł., owies— 
13 zl., jęczmień—15 zł, groch—24 zł., rzepak—41 zł. 


Odpowiedzi Redakcji: 


Kol. Dubojak. „Czas leci*—zawiera wiele haseł, ale 
przecież same wezwania wsi polskiej nie przebudują. Pro- 
simy o podanie sposobu realizacji tych haseł a wydrukuje- 
my. Cześć! 

Kol. St. Połczyn. Artykuł: „Którędy“ daje jedynie 
cały szereg ogólników. Macie rację, niepodobna wam zaprze- 
czyć, ale o tem wie nasza gromada siewowa i te założenia 
realizuje. Zechcijeie napisać coś o pracy Waszego Koła Mło- 
dzieży, może COŚ z programu pracy na okres zimowy a chęt- 
nie zamieścimy. Bywajcie. 

Kol. Sitków. Myśli Waszego artykułu wykorzystamy. 
Czołem! 

Kol. £ryp. Artykuł zamieszczamy. Prosimy o dalszą 
współpracę. Możebyście mogli napisać coś z przyrody. Uścisk 
dłoni łączymy! 


OGŁOSZENIE 


Sejmikowa Żeńska Szkoła Rolnicza 
w Izdebnie p. Łaskarzew, pow. Garwo- 
lin, przyjmuje na 11 miesięczny kurs, rozpo- 
czynający się 15 listopada b. r. 

Bliższych informacyj udziela Kierowni- 
ctwo Szkoły. 


OGŁOSZENIE 
Zarząd Żeńskiej Szkoły Rolniczej w Teo- 
dorówce, p. Biłgoraj zawiadamia, iż nowy 
jedenastomiesięczny kurs rozpocznie się 15 li- 
stopada b.r. Nauka bezpiatna, koszta wyży- 
wienia w internacie wynoszą 25 zł. mie- 
sięcznie. 
Opieka lekarska zapewniona. 


Przedpłata roczna wynosi 6 zł. 


Numer pojedyńczy 25 gr. 


CENY OGŁOSZEŃ: 1 str. — 300 zł. 


1/2 str. — 200 zł., 


1/4 str. 80 zł., 1/8 str. 50 zł., 1/16 str. 30 zł. 
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